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■'pnziiań, 21 września. Dziennikarstwa zadaniem, nie- 1 brze, iż wolne wspaniale dzieło nosi samo w sobie zaspo-
n, fakta dokonane i niewątpliwe, ale także pogłoski i kojenie, nie dbając o wdzięczność jednych a niewdzięczność 

i'’i y dziedziny politvcznój powtarzać, inaczój bowiem drugich; odkąd jednak z wymownych ust owego właśnie 
i.hv masa publiczności pod względem swój wiedzy o dy- znamienitego męża, który niegdyś umiejętność nazwał był 

’Svcznvch robotach, o stósunkach gabinetowych i w ogóle potęgą, zadziwiające usłyszeliśmy słowo: „że debro państwa 
P ,;2ce zewnętrznój, na szczupłą liczbę manifestów, not stoi po nad prawami“, odkąd nas przeraziło i nastraszyło 
i Latvcznych lub innych dokumentów, które parę razy oznajmnienie prawdziwie doktrynerskiego planu, który ma 
i roku albo raz w parę lat sterownikiem tój polityki teoryą konstytucyjną ożenić z samowładną praktyką, odkąd 
l‘° Pdownic ogłaszać się podoha. Oczywiście byłoby to bar- zapowiedziano nam smutny widok odwołania się od „źle 
honiedostatecznóm objaśnieniem, ile że dyplomacya z da- świadomego ludu“ do „ludu lepićj pouczonego“; od tój 
«i. zażywa sławy, że lubi używać słowa i pisma, nie do chwili poczytaliśmy sobie za prawdziwą, nieuniknioną oby- 
•nawiania ale raczej do zakrycia istotnój swój myśli. Wie- watelską powinność, wypowiedzieć jako wolni mężowie słowo 
Zi wiec lekceważyć nie należy na tóm polu, gdzie tak uznania przed wolnym mężem, który pojednawczóm stano- 

adkie i tak niepewne są świadectwa urzędowe. Z drugićj wiskiem swojśm, wolną od ozdób a niepokonaną, potęgą 
i>dnak strony rodowód tych wieści tak nieraz trudny do prawdy, gardząc wszelkiemi sofistycznemi wybiegami, prze­
prowadzenia, że wytrawny nawet znawca w najzupełniej- mówił w pamiętnym dniu 28 sierpnia za miliony Austrya-
wii zostaje wątpliwości, czy to pełna wagi skazówka, czy ków w sprawie wolności i postępu w Austryi. 
t ż dorywcza mistyfikacya. Otóż, lubo pretensyi do wytraw- Jako mężowie zaufania liberalnych wyborców wielkiego
Po znawstwa przyznawać sobie przezto nie myśliwy i lubo okręgu wyborczego w niemłeckiśm mieście Wiedniu, czu- 
rodowód w bardzo prostój idzie linii, przyznajem się jednak jemy potrzebę wypowiedzenia otwarcie, że i my zgodnie 
ie w podobną wątpliwość wprawia nas od niejakiego z owym .mężem stanu uznajemy kwestyą węgierską za zy- 

wieść szczególna, o którój dziś wspomnieć, | wotną kwestyą Austryi, a zarazem za kwestyą, którą jedynieczasudziennikarski nam nakazuje obowiązek. Kilka już tygodni za wzajemnóm porozumieniem pojednawczo rozwiązać można, 
temu zapewniano nas z, Paryża, iż tam w kotach najlepiój ale nigdy rozstrzygnąć jój krwawą przemocą. I my me mówimy 
zwykle świadomych rzeczy takich, mówione jeśli nie o po- tego, jak to trafnie nadmieniłeś przezacny Panie, jedynie 
rozumieniu, to o rokowaniach pomiędzy pruskim a rosyjskim z nietajonćj sympatyi dla wielkodusznego, jednomyślnego, 
gabinetem na przypadek pewnych ewentualności w Króle- bratniego ludu za Litawą, którego ściśle prawne do ofiar 
stwie Polśkićm; rokowania te miały zmierzać do obsadzenia gotowe postępowanie słusznie podziw budzi w całej Euro- 
n!e wiemy przemijającego czy trwałego, części kongresowego pie, lecz również i to daleko głośniój ze względu na jak 
Królestwa przez wojska niemieckie. Wieść owa paryska do- najtrzeźwiejsze ocenianie naszych interesów po tej strome 
dawała nawet, że jenerał dywizyi Zastrow (nie wiemy, nie- Litawy; albowiem najgłębićj przekonani jesteśmy, że poko- 
miecki czy pruski, bo tego nazwiska dużo jest wojskowych nanie Węgier stanie się ciosem śmiertelnym naszćj pięknej, 
w Niemczech), miał jakoby nawet niebawem udać się do dziejowe prawo bytu mającój Austryi.
Królestwa na wojskową przejażdżkę, będącą w zwiąsku Bądź przekonanym, przezacny Panie, że tylko smutne
z temi rokowaniami i ewentualnościami. Pomimo ścisłój okoliczności u nas po tój stronie Litawy są przyczyną głu- 
formy w jakiój pogłoska ta nas doszła i pomimo pozorów chego, zadumałego milczenia, że upragnione gorąco skutki 
najwiarogodniejszego rodowodu w jakie się ubierała, tak mało konstytucyjne ograniczały się dotychczas jedynie do ciasnych 
jednak przywięzywaliśmy do niój wiary, żeśmy nawet żało- rozmiarów szczuplejszćj rady państwa, nie wyswobodziwszy 
wali pióra i czasu na pobieżną o niój wzmiankę. Otóż teraz publicznego życia ludu, nie uczczęśliwiwszy go, ani tebną- 
przychodzi do nas z Petersburga inna, owój pierwszój po- wszy weń ducha.
łowna pogłoska, z pozorami jeszcze wiarogodniejszego ro- Bądź nakoniec, czcigodny Panie, przekonanym, że za-
dowodu. Przed samym wyjazdem cesarza z nadnewskiój zdrościmy naszym ukochanym braciom Polakom ich re- 
itolky odbyła się (mówi wieść owa) walna ale poufna na- I prezentacyi w izbie deputowanych w Wiedniu, najgłęniój 
rada pierwszych rosyjskich figur rządowych i znakomitości ubolewając, że nasz żywiół niemiecki jest jój pozbawiony, 
politycznych nad kwestyą polską. Zgodziwszy się na prę- Nie wątpimy, że i nasi reprezentanci pragną dobra Austryi 

, że Rosya Królestwa Polskiego w podobnym jak dziś ! i chęci mają jak najlepsze; wiemy jednak, że reprezentują oni 
za żadną cenę długo obok siebie cierpieć nie może, nie nasz pogląd, nie. nasze interesa: czy zaś rzeczywiście 

nietylko zdrowiem ale czómś więcćj przypłacić to | interesa Austryi popierają, to w niezmiernie bliskim, czasie 
, rozbierano tam następnie różne sposoby radykał- I przekona historya i, czego się lękamy, zaprzeczy.. Niewzru- 

nego złemu zaradzenia. Wyliczać ich tu niebędziem, wspo- I szona wiara nasza w wszechtnocność prawdy i postępu, 
minając tylko, że między innemi miano także zastanawiać J daje nam siłę do znoszenia bez gniewu, goryczy naszych 
się nad alternatą oddania Prusom części kraju po Wisłę I nędznych stosunków politycznych niemieckich i do izwalcze- 
i nad drugą alternatą, oddania aż po Białystok. Do kon- j nia przeciwników naszych, bez potępienia icb.

luzyi żadnój w sensie tych alternat, na owój radzie po- Obyś, przezacny Panie, jako nieustraszony zwiastun żył
dobno nie przyszło. I ta wieść, równie jak pierwsza, nie I długo dla postępu i wolności, jako . zwycięski rzecznik dla 
byłaby w oczach naszych zasługiwała na zaszczyt publicz- j Twego szlachetnego ludu, a jako dzielny^przyjaciel i towa- 
nój wzmianki, gdyby się była sama jedna do nas zgłosiła. I rzysz broni w wiecznćj walce o prawo i światło, dla nas 
Ze jednak zełnsizn. sip. w niewip.le t.vffndni r>n owói nierwszói I wszystkich.

Wiedeń, 6 września 1861. (Tu podpisy.)
jednak zgłasza się w niewiele tygodni po owój pierwszój 

paryskićja sądzimy, że jeśli nie jako co innego, to jako 
znak czasu i atmosfery politycznćj, przytoczyć nam się go- 

i należy wieści, które w niój się rodzą. Od komentarzy
oczywiście wstrzymujem się na teraz.

Wiadomo, że w skutek wystąpienia swego w rejchs-

Poseł Smolkaftaką dał odpowiedź 
„Pozwólcie panowie, abym za te słowa w tak wysokim 

zaszczycające mnie stopniu, najpowinniejsze wyraził Wam 
dzięki. Nie mam tój zarozumiałości abym wierzył, że to

___ ■■-~j__ odznaczenie mojćj tyczy się osoby, ale przybycie tu Wasze
fWie w obronie Węgrów poseł Smolka był odebrał od li- I ma dla mnie wysoką wartość, gdyż widzę, że wolne, słowo 
Oralnych wyborców okręgu czwartego wiedeńskiego adres } wypowiedziane w obronie prawdy, prawa i sprawiedliwości, 
zaufania, który w obozie centralistów niemieckich niezmier- I znajdujei odgłos w sercach szlachetnych mężów. Takie po- 
n'j narobił wrzawy. Policya wiedeńska starała się napróżno jęcie słów Waszych czyni mi je drogiemi, a zachowu- 
fóżnemi sposobami dojść nazwisk tych, którzy ów adres I jąc pismo to które mi obecnie wręczacie, jako drogą pa- 
P°dpisali, gazety bowiem podały tylko brzmienie adresu miątkę, składam Wam raz jeszcze moje serdeczne z głębo- 

opuszczeniem podpisów, a dzienniki niemieckie nie poj- | kiego uczucia płynące podziękowanie-
że mogą się znaleść Niemcy, którzy na prawdę sym- ~ 3 x , •

fryzują z Węgrami i ze sprawą wolności, gdziekolwiek się I NPan raczył nadać jenerał-adjutantowi króla duńskiego, 
“na pojawia. Wobec takiego rozdrażnienia adres tóm więk- szambelanowi Irmingerowi, order orła czerwonego drugićj 
zego nabrał znaczenia, powtarzamy go zatóm poniżćj, wraz klasy z gwiazdą

"Odpowiedzią polskiego posła, daną osobom wręczającym ,
adres pomieniony. Adres brzmi: I Berlin, 20 września, Król udaje się dziś po -ukończo-
^ajszanowniejszy Panie! I nych manewrach 7 i 8 korpusu armii pruskiej wraz z księ-
Czasy wspólnego niebespieczeństwa roztapiają lody od- ciem następcą tronu, W. ks. badeńskim i wejmarskim, księ- 

s°bnionój obczyzny pod gorącym promieniem jednakich ciem Wales itd. do Koblencji. Tam dotąd wyj chan wczo- 
CZQó; wczasach niebespieczeństwa serdeczność przełamuje raj wieczorem prócz ministrów tajny nadradzca rejencyjny 
łZelakie zwyczajowe zapory zimnego stosunku; dla tego Costenoble, radzca legacyjny Theremin i inni radzcy mini- 
echcićj, przezacny Panie, zezwolić na przyjęcie obcego uzna- steryalni. Minister sprffw wewnętrznych, hr. ochwerin, 
18 Potężnych słów Twoich. I przedłoży królowi program przyjęcia, jaki władze miej-

Ale tóż w czasach niebespieczeństwa, na każdym spo- skie na uroczysty wjazd pary królewskiój po powrocie
«/z? ciężki nieunikniony obowiązek wypowiedzenia bez z Królewca ułożyły. ...»
afodki zdania swego, ażeby tchórzliwe albo obojętne mil- — Podług statystyki kolei żelaznych istniały przy 

nie robiło go wspólnikiem owych czynów, które czy końcu roku 1860 w Prusach 26 kolei żelaznych mających 
.Cz6śniój czy tóż późniój, ale niezawodnie popadną pod sąd długości 765,Oł5 mil; z tych 231,a99 o podwójnych kole- 

^Przekupny dziejów, albo jak kto chce nazwać, opinii pu- jach. Kapitał zakładowy kolei tych wynosi 351,2.16,199 
Ic?nój. Zbyt Cię’’Panie poważamy, a przyznamy otwarcie, tal., to jest 480,165 tal na milę. Koleje posiadały 1363 

j ’.siebie zbyt szanujemy, iżbyśmy dla dodania świetności lokomotyw, 2093 wozów osobowych i 24,476 towarowych.

ciężaru. Każda osoba przejechała w przecięciu 5,33 mil,
a każdy centnar ciężaru 8,3imil. Dochód wynosił: za prze­
wożenie osób 12,796,744 tal. (17,768 tal. na milę), za prze­
wożenie towarów 23,709,997 tal. (32,860 tal. na milę), 
i prócz tego nadzwyczajny dochód 2,180,170 tal., ogółem 
zatóm 38,686,841 tal. (na milę 53,277 tal.). Wydatek wy­
nosił 19,854,699 tal. (27,423 tal. na milę).

Magdeburg, 16 września. Magdeburger Ztg. donosi 
o wypadku, który najsmutniejsze za sobą pociągnął Bkutki. 
Rezerwistów szląs kiego pułku fizylierskiego nr. 38 powra­
cających z wojska do domu rozkwaterowano na przedmie­
ściu Friedrichsstadt. Tamże stał porucznik Sobbe. Kiedy 
po północy tenże wraz z drugim kolegą zapukał do drzwi 
oberży w którój stał, żądając ażeby mu ją otwarto, 
odźwierny śpiąc twardo przebudził się dopiero po długióm pu­
kaniu i początkowo nie wiedząc, kto przed drzwiami stoi, 
mniemał, że jaki przybysz napiły żąda wnijścia. Kiedy 
drzwi otworzył przebił go porucznik Sobbe szpadą po lewój 
stronie piersi na wylot. Jak opowiadaao, oficerowie ebeieli 
się potem oddalić w mniemaniu, że nie było żadnych świad­
ków. Omylili się jednakże, bo widział to zbudzony ze snu 
mekler zbożowy mieszkający w tylnóm zabudowaniu oberży, 
który pchnięciu szpady wymierzonemu na niego zdołał się usu- 
zatrzaskując okno, a tak szpada przebiła tylko szybę. Tym­
czasem zajścia te zbudziły sąsiadów, a goście bawiący się 
jeszcze w niektórych lokalach w tój części miasta zbiegli 
się na miejsce tak okropnego wypadku. Byłoby przyszło 
do najkrwawszych scen, gdyby patrole wojskowe nia były 
osłoniły oficerów, przyczóm kilku aresztowano. Ci dwaj ofi­
cerowie, sprawcy tego zajścia, udali się z rana z rezerwi­
stami w dalszy pochód, odźwierny zaś ciężko ranny umarł 
o godz. 10. Śledztwo już rozpoczęto. Nat. Ztg. donosząc 
o tóm zajściu dodaje, że o ukaraniu porucznika Corvina, 
który w Berlinie w hotelu Petersburgskim podobnój zbro­
dni się dopuścił, dotąd nic nie słychać. Ministeryalna 
Stern Ztg. obszernie opisuje wypadek magdeburski.

Chełmno, 17 września. Z ziemi Michałowskiój piszą do 
Nadwiślanina:

Pielgrzymka do Łąk zapowiedziana na d. 12 L m. od­
była się znakomicie. Pojedyńcze gromadki pielgrzymujących 
z całój ziemi Chełmińskiój i Michałowskiój, po części z du­
chownymi na czele, szły rozmaitemi traktami i rosły, ciągle 
świeżych przybierając przybyszów. Tak więc duchowni, oby­
watelstwo, mieszczanie i włościanie, wszystko razem szło 
pobożnie i bratnio. Obywatele siwizną pokryci, z których 
dla dauia przykładu pozwolę sobie wymienić sędziwego 
starca p. Kalksteina z Pluskowęs; obywatelki znakomite nie 
znające trudu pieszój podróży, córki obywatelskie z deli- 
katnemi jak puch nóżkami: wszystko szło pieszo mimo nie­
pogody kilka a nawet kilkanaście mil, zachęcając się na­
wzajem do wytrwania w ofiarze danój Bogarodzicy. Osta­
tecznie zeszli się wszyscy w Nowómmieście, skąd już tylko 
ćwierć mili do Łąk. Szanowny ksiądz dziekan nowomiejski 
odprawił w miejscowym kościele wotywę, podczas którój od­
śpiewano „Boże coś Polskę“; następnie odprowadził zgro­
madzonych procesyą do Łąk. Wizerunek ukrzyżowanego 
Zbawiciela niósł naprzód p. Sulerzycki z Piątkowa, chorągwie 
przednie nieśli w ubraniach polskich p. Iłowiecki i p. Czarliński; 
za nimi szli z chorągwiami mieszczanie i włościanie. Podczas 
procesji śpiewano „Nie opuszczaj nas“. Dzwony klasztoru 
łąkowskiego witały nas z daleka; przy wstępie do przyby­
tku Matki Boskiój, witał nas zakonnik przemową, upomina­
jąc, aby wszyscy nim staną przed obliczem Matki miłosier­
dzia porachowali się z swojóm sumnieniem, wyrugowali ze 
serca wszelką pychę i wszelką nienawiść i pełni skruchy 
stanęli przed cudownym obrazem, godni wysłuchania próśb, 
które dziś ma zanieść Orędowniczka nasza przed tron Boga 
Wszechmocnego. Poczóm wprowadził procesyą do klasztor­
nego kościoła i cały ten tłum osieroconego ludu polskiego 
padł na kolana przed odsłaniającym się obrazem Królowój 
polskiój. Wotywa się zaczęła z asystencyą świeckich księży, 
w czasie którój po wszystkich konfesyonałach zakonnicy 
spowiedzi słuchali. Kazanie powiedział ksiądz Knast. Za 
obszernie byłoby powtórzyć treść tego kazania; wystarczy 
powiedzieć, że wywołało rzewne łzy i głośne łkanie, jak 
wielki nieustający jęk. Zdawało się że mury kościoła, za­
pełnionego do ostatniego zakątka łkającym ludem polskim, 
jęczały razem z nami i Matko litości, ratuj nas! Po kazaniu 
w uroczystóm uniesieniu odśpiewano hymn narodowy „Boże 
coś Polskę“. Po skończonóm nabożeństwie poszliśmy pro­
cesyą do figury, w pół drogi od Łąk do Nowegomiasta, tam 
pobłogosławił zakonnik pielgrzymów i wszystko rozeszło 
i rozjechało się natychmiast w rozmaite strony, każdy ku 
swój zagrodzie z pobożnóm nastrojeniem duszy i pełen na­
dziei w lepszą przyszłość.

królestwo polskie.
Warszawa, i7 września. Gazeta Polska przed parą 

dopiero dniami wystąpiła ze wstępnym artykułem rozumu­
jącym o wiadomych zajściach ulicznych ze strony żydów 
starowierców, z artykułem o którym korespondent do Schl. 
Ztg., już przed tygodniem, jako o rzeczy dokonanej, 
wspominał. Domyślać się godzi, że w istocie artykuł ów

Bojćj 13letniój, czystej i zasłużonój sławie, zamierzali uga- Lokomotywy przebiegły 1,765,586 mil, to jest każda w prze- 
się za nedznemi gryzmołami jarmarcznych adresów, a cięciu 2406; na milę spotrzebowano 0,a9 stóp kubicznych 

, złamać mieli własne śluby wolności, iż nie będziem drzewa, 173,, stóp; kubicznych koksu i węgli kamiennych, wspominał.ljoniysiac: się S0“""ale że dla cenzurai" bożyszczom palić kadzideł. Wiemy aż nadto do- I Transportowano 21,641,083 osób i 295,772,814 centnarów I był już wówczas napisany i ustawiony, ale że Ula cenzurai
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nych trudności tak późno dopiero się ukazał. Gazeta
Polska pisze między innemi: „Przed kilku dniami zda­
rzony w Warszawie smutny wypadek, wśród społeczności 
jednego wyznania, religijnemi przekonaniami rozdwojonej, 
z powodów fanatycznych, zmusza nas do surowszego zasta­
nowienia się nad jego charakterem i następstwy. Szło 
o otwarcie sklepów w dzień świąteczny, które przekonanie 
jednych uznało możliwóm, a fanatyzm drugich chciał de­
spotycznie zabronić. Z faktu tego, małego na pozór zna­
czenia, wynikło zamięszanie i walka uliczna. Nic pospo­
litszego nad gwałtowne uniesienie tłumów, które roznamię- 
tniają się łatwo, ale nic smutniejszego nad tego rodzaju 
symptomata. Wszelka sprawa która tracąc powagę i dostoj­
ność odwołuje się do gwałtu, siły, nie cofa się przed krwią 
i doraźną sprawiedliwością, sama siebie tóm potępia. Wiel­
kie podniesienie ducha, nie schodzi tak nisko, sądzi z krwią 
zimną, odpycha ze wzgardą, usuwa się zobojętnością su­
rową , ale się nie znęca i nie mści nad tóm, co z nim iść 
nie chce w parze. Gdzie jest potęga i wiara w prawdę, 
tam musi być spokój, tam jest niezłomne przekonanie 
zwycięztwa, a więc nie może być namiętnych targań i wy­
buchów. Darowane pojedyóczemu człowiekowi, nieprzeba- 
czone są liczniejszym zebraniom, w których szlachetniejsze 
idee i popędy przemagać powinny. Narzekamy nieraz na 
nadużycia wszelkiój władzy wciskającój się w prywatne 
czynności, w .duszne przekonania człowieka, a nie widzimy, że 
despotyzm zbiorowy, jest jednym z najstraszniejszych w świę­
cie. Jakióm prawem, jeśli przekonanie czyje dozwala mu 
sklep otworzyć w dzień pewny, będziemy mu narzucali 
gwałtem rozkaz, którego powodów on nie podziela? Ma­
jąc silne przekonania', starajmy się o wyrobienie ich w dru­
gich, szerzmy idee, które się nam zdają zbawienne, ale 
nie narzucajmy ich przemocą nikomu. Terroryzm zkądkol- 
wiek pochodzi, nie jest narzędziem dobróm i skutki jego 
.złe być muszą. Duch ludzki z natury swój oburza się prze­
ciwko naciskowi, ulega mu, ale pozostaje tóm mocniej 
przy swojóm, im gwałtowniój chciano go zmusić, by przy­
jął przeciwne.... Przymus nęka i zatrważa, ale w głębi du­
szy hartuje siłę oporu. W wielu chwilach dziejowych wi­
dzieliśmy roznamiętnienia podobne, lecz przekonać się ła­
two z kart, które po nich następują, że one były zawsze 
zwiastunami upadku tych, co je sprowadzili. Tylko siła 
może być spokojną, tylko słabość znamionuje się gwałto­
wnością i gwałtem. Najsroższy nasz nieprzyjaciel nie mógłby 
nam nic innego doradzić, bo ziarno niezgody jest nasie­
niem śmierci. Ze smutku m przypomnimy więc naszój braci 
wyznania mojżeszowego, że tylko spokój daje siłę, tylko 
zgoda daje przyszłość, tylko opanowanie namiętności, ce­
chuje dojrzałość i samoistność.“

. — Temi dniami przybyła tu deputacya miejska z Ło­
dzi, by prosić namiestnika, aby wolno było w Łodzi wy­
bierać Niemców po polsku nieumiejących, do rady miej- 
skiój; wiadomo bowiem, że ustawa wyborcza żąda od wy­
borców i wybranych, iżby po polsku^umieli, duża zaś część 
najbogatszych, aajbardziój wziętych i najświatlejszych oby 
wateli miasta Łodzi, składa się z niemieckich fabrykan­
tów,1’ nie posiadających polskiego języka w tym stopniu, 
w jakim udział w życiu puhlicznćm tego wymaga. Podobno 
są widoki, że wyjątkowe stosunki Łodzi znajdą uwzględnie­
nie: hr. Lambert bardzo [zresztą uprzejmie przyjął depu- 
tacyą.

Warszawa, 18 września. Dzienniki dzisiejsze zamiesz­
czają urzędową wiadomość o nominowaniu hr. Wielopol­
skiego wiceprezesem rady stanu, a zamieszczają w formie 
następującej:

>,Na przedstawienie p. o. namiestnika w Królestwie 
Polskióm, N. Pan raczył w dniu 30 sierpnia (11 września) 
r. b. mianować dyrektora głównego wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego, oraz sprawiedliwości, hrabiego Wie­
lopolskiego, margrabiego Gonzagę Myszkowskiego, wice pre­
zesem rady stanu Królestwa, z pozostawieniem przy zajmo­
wanych przez niego urzędach.“

Widać z tój nominacyi, że hr. Wielopolski w lepszój 
musi być komitywie z hr. Lambertem, niźli z poprzedni­
kiem jego. Przypominamy jednak, że nie należy mięszać 
rady stanu (władzy doradczój i sądowniczój) z radą admi­
nistracyjną (naczelną władzą wykonawczą a poniekąd i pra­
wodawczą w Królestwie); w tój ostatniój zastępuje namie­
stnika nie hr. Wielopolski, ale jenerał Gersztenzweig.
,. Dzisiejsze nabożeństwa na intencyą chorego arcy­
biskupa bardzo licznie były odwiedzane; w mieście sklepy 
pozamykano na czas trwania tych nabożeństw. Z czcigodnym 
arcybiskupem ma być nie dobrze.

-y- Do S chi. Z tg. piszą stąd pod tąż datą; „Z bole­
ścią i smutkiem przychodziło mi od dni kilku donosić wam 
o scenach, które zawdy do najcienistszych kart bieżącój hi- 
storyi należeć będą; z radosną natomiast otuchą mogę wam 
dziś donieść, że dziki wybuch namiętności pospólstwa, pod­
sycany niestety przez nierozwagę, brak taktu i zdrowego poglądu 
niektórych ziomków naszych, ukoił się od wczorajszego wie­
czora, zapewne na długo. Bądźcie przekonani, żęto co zaszło 
rumieniec wstydu wywoływało u wielu zacnych Polaków. Co’ 
większa, dla tego już opłakują oni gorzko i potępiają uli­
czne te nadużycia, bo czują, że to co podżegany tłum ten 
zawinił, policzone będzie na karb ruchu w ogóle i zaszko­
dzi mu przez to w opinii publicznój. Po kościołach prze­
mawiali dziś księża z ambon przeciwko wybrykom ulicznym; 
podobnież przypominają dziś dzienniki i różne plakaty lu­
dowi o obowiąsku słuchania głosu rozsądku i miłości oj­
czyzny; nadto wielu obywateli przemawiało i działało oso­
biście w kołach swoich za sprawą porządku i spokoju; 
jakoż, powtarzam, wszelka jest nadzieja, że w najbliższym 
czasie spokojność nie będzie już zakłócaną. Zresztą na 
wczorajszćm posiedzeniu rady administracyjnój postanowiono, 
na wniosek namiestnika, ogłosić stan oblężenia w razie po- 
WQtu do podobnych scen zemsty i sprawiedliwości ludowój.

usz??“ Si? WSzelako’ żeśmy teS° stanu oblężenia szczęśliwie

— W przyszły poniedziałek zaczynają się wybory. Ogło­
szona w dziennikach instrukcya względem formalności, jest 
bardzo szczegółowa i jasna. Policya i wojsko ma się trzy-
«4hda a °.d jybof<5w, żeby nawet pozoru zadawania im 
gwałtu na siebie nie ściągnąć. Na rządowych komisarzy 
przy akcie wyborów w Warszawie, naznaczono popularnych
r,nii?73Zebhnu s,za“°wanych oficerów, jenerała Pauluzzi i 
pułkownika Hauke (dyrektora teatrów).

— Krąży tu od dni kilku taka litografowana odezwa: 
„Bracia. Kilkakrotnie już zabieraliśmy głos zwraca­

jąc uwe gę waszę na najważniejsze dla kraju zadania- Dziś 
widząc grożące mebespieczeństwo, czujemy znów gwałto­
wną potrzebę przemówienia do was. Gorąco pragnąc jak
bniifnm ZefłZ odl'odze,nia ojczyzny, dajemy się powodować 
ludziom, którzy choć pełni młodzieńczego ognia i zapału, 
nie zdają sobie sprawy z położenia kraju, i kierując się 
tylko uczuciem, grzeszą brakiem rozwagi. Wyczerpujemy 
nadaremnie siły nasze, na zewnętrzne oznaki mające słu­
żyć za dowód rozbudzenia naszego ducha narodowego. Ob­
jawy uczuć naszych tak były liczne, tak są powszechne,
dniowi°CJy- zaprawdę nie wymagają żadnych
dalszych świadectw, ani dla Nieprzyjaciół naszych, ani dla 
Europy.

„Wiedzą wszyscy do czego dążymy, wie świat cały, 
że gotowi jesteśmy na wszelkie poświęcenia dla osiągnięcia 
niezawisłości naszój. Manifestacye tóż, które dziś przesta­
jąc być środkiem, stają się celem, nie posuwają ani na 
krok naprzód sprawy naszój. 29 listopada był próbą pulsu 
narodowego. 25, 27 lutego, 2 marca, aktem zjednoczenia 
wyznań i stanów wszystkich. 12 sierpnia, godłem ście­
śnienia węzłów braterskich łączących nas z Litwą 1 Czą­
stkowe manifestacye, są wysiłkiem sztucznym, nieprzyno- 
szącym żadnój narodowi korzyści, a nieraz nawet ubliża­
jącym powadze i godności ruchu narodowego.

,,Gdybyśmy jutro podnieść się mogli z orężem w dłoni, 
postępowanie takie byłoby logiczne. Ale kraj nie jest przy­
gotowany do chwycenia za oręż; nie popychajmy go więc 
do przedwczesnego wybuchu, w którym bezowocnie wy­
lalibyśmy strumienie najszlacbetniejszój krwi naszój. Wstrzy­
majmy się na drodze, którą iść świadomie chyba nieprzy­
jaciel. ojczyzny dziś radzić może, aby nam siły odebrać 
i wycieńczonych rzucić na pastwę reakcyi. Pocznijmy gro­
madzić środki dla zapewnienia stanowczego zwycięztwa, 
sprawie niepodległości! Pocznijmy, pracować nad podnie­
sieniem. potęgi narodowójl

„Niech praca nasza będzie tak poważna i wytrwała, 
jak poważną i wytrwałą jest i być winna żałoba, którą się 
okrył naród cały. Spożytkujmy dla przyszłości naszój tę 
siłę ducha, przed którą się cofnęły bagnety moskiewskie. 
Pracujmy nad doprowadzeniem wszystkich klas narodu, do 
jedności w uczuciach, do jedności w działaniu! Przepro- 
wadźmy uwłaszczenie włościan i usuńmy wszelkie przyczyny 
niezgody między właścicielem większym a małym. Starajmy 
się zlać ludność żydowską w jednę narodową całość, zre­
sztą ludności krajowój. Pracujmy nad podniesieniem naszój 
potęgi moralnój. Szerzmy oświatę między ludem, budźmy 
w nim tradycyą polską; wpajajmy weń zamiłowanie do hi- 
storyi naszój i do pamiątek narodowych. Mnóżmy inteli- 
gencyą krajową, kształcąc młodzież na ludzi znakomitych 
we wszystkich zawodach. Ogarnijmy administracyą kraju 
i spożytkujmy ją w celach krajowych. Królestwo kongre­
sowe niech się stanie ogniskiem, z którego życie rozcho­
dzić się będzie na wszystkie części Polski, w któróm znajdą 
one pomoc i poparcie na drodze narodowego rozwoju.

„Nietrwońmy ukochani bracia nasi najsilniejszego ognia 
miłośei ojczyzny na bezcelowe manifestacye, użyjmy go na 
oparcie się nieprzyjacielowi, na każdym kroku, w“każdóm 
położeniu. Odwagą cywilną, pracą ciągłą, indywidualną 
i zbiorową, stwórzmy potęgę nie do pokonania. Takim 
idąc szlakiem co dzień będziemy silniejsi, co dzień bliżsi 
celu gorących życzeń naszych, a gdy wybije godzina, wów 
czas bracia, nie bezimiennie, ale jawnie i otwarcie powo 
łamy was do walki. 1861 r.“

f Z Litwy, 11 września. Moskwa się w końcu zde­
maskowała. Śpiew hymnu Boże coś Polskę po wszyst­
kich kościołach Litwy, na Śnipiszkach i w Ostrój Bramie 
wileóskiój, procesye i żywe objawy pobratymstwa z Polską, 
poruszyły w Moskwie mongolską naturę. Szereg ukazów, 
„predpisanij, predłożenij“, instrukcyi jawnych, sekretnych, 
„bardzo sekretnych, zupełnie sekretnych i nadzwyczaj se­
kretnych“, posypał się jak z rękawa. Urządzono rądy po­
licyjne z szybką procedurą, w których zeznanie polieyanta, 
stwierdzone przysięgą, starczy za dowód. Za śpiew w ko­
ściele, za noszenie konfederatki, czamarki, lub żałobnego 
pierścionka, a nawet krzyżyka, oskarżony może być ska­
zany za pierwszym razem na więzienie od 3 dni do dwóch 
tygodni i nadto na karę pieniężną od 10 do 200 rubli, 
czyli od 40 do 500 franków; za drugim razem ’prócz prze­
dłużonego więzienia kara pieniężna od 20 do 400 rubli, pó- 
źniój od 40 do 500 itd. we wzrastającój prog^essyi. Ale 
to są jeszcze przywileje tylko, to jeszcze Magna Charta 
Libertatis. Te prawa i przywileje, które wystarczają 
wszakże do okrycia śmiesznością każdego europejskiego 
rządu, są tylko wstępem, łagędną przygrawką, śpiewnóm 
adagio do właściwój moskiewskiej muzyki. Nad całym 
prawie krajem, cieszącym się z łaskawych rządów Nazi- 
mowa, zawieszono stan oblężenia. Miasta zalane żołda- 
ctwem, które rozkwaterowano po domach i w mieszkaniach 
chrześciańskiój, wyłącznie katolickiej ludności. Żydzi ko­
rzystają z obszernych przywilejów. Po 9 wieczorem ront 
najczęściśj zabiera przechodnia do kozy, i nie zawsze la­
tarnia . obronić go może. Zagrożeni jesteśmy egzekucyą 
i rekwizycyami wojsko wemi, wożeniem do wileóskiój cyta­
deli pod żandarmską eskortą, wysłaniem do Rosyi, degra-

dr.cyą z najwyższych a nawet od wyborów zależnych 
dów, sądem wojennym, w końcu szturchańcami ’ 
i rozpiłego żołdactwa. Jednóm słowem, nad ka#Z??ilt!»il 
watelem Litwy wyrzeczoną jest już straszliwa !Pri 
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Aquae et ignis__________
Nadto rząd już jawnie się chwytać zaczyna dnb*

sławnego szatańskiój pamięci Metternicha i widoczni ?sSl 
czyna lud wiejski przeciwko szlachcie podburzać q 21 *J,f 
rozporządzeń odmawia właścicielom pomocy rządowći jCr' 
ściach z włościanami , uzbraja władze policyjne plciS 
pośrednikom pojednawczym, którzy świeżo zostali S Pot'
Ste“"’’ SPtaW 

«w SMSi sLrxrp,re

Dnia 27 sierpnia (starego kalendarza), w niedzi. 
w czasie zwyczajnego nabożeństwa policya wystani!» 
w nowym charakterze i z nową władzą. W wigilia not' , 
piano na wszystkich rogach ulic plakaty o stanie ob£
W niedzielę na rogatkach nie puszczono ludu wiejski« 
do miasta az.do końca summy. Kobietom tylko dozwoli T 
wstępu do miasta po dobrój perorze. W kościele rozsU 
wiono mnóstwo pohcyantów, szpiegów. Nadto policma 5i„ 
Wasiljew i dostojny Skwarcow, pułkownik żandarmów u k 
gamzowali straż z „dobrze myślących“ obywateli. Trjfi 
stu rzemieślników najgorszych obyczajów, po większój J t 
ści szewskiego rzemiosła, ostatni brud społeczeństwa 2 
jów i złodziejów, powołano (naturalnie za dobrą płaca) 
powśc.ągnienią „nieporządków“ ido czuwania nad ^wichrzi^o 
cielami , czyli jak ich po moskiewsku nazywają- nad ki ar° 
nowodami.“ Bezczelni ci ludzie takoż szySją ¿ie 1 k' T
Sm0 lub zelżywemi słowy groty,™
tym, którzyby się śpiewać poważyli. Lud jednak »? 
cierpliwie. Dzwonią na Sanc^us, padają1 i? koto 7 
i śpiew się rozpoczyna. W tóm puszczają pogłoskę że kr “ •wojskiem; „t„i„raP S&*£E
wystraszony zaczyna tłumnie uciekać z kościoła. Polic ; 
majster wcDodzi pomiędzy śpiewających i gestykulując wi ,

facz/na tyka? 1 nakazywać milczenie dosyć glośn L 
nv^en^w’x 1Sze’ tlsze! Policyanci i zgraja przekupi» „2 

^eWc<^ zaczyna zaglądać w oczy i szarpać za su, jr 
kme, odważają się gadać w głos grubijaństwa damom. mlr,

Wśród tych oburzających scen garstka ludzi poświęcę 
qip fn’ehit^aie ]®dnakze> śP‘eV trwa, coraz silniej wzmaga w 
i kraN z dedolD0 B°ga Blodl,tffa 0 Podźwignienie narody

ianityF ko/cieIn?ch kdka osób aresztowano z oburza»/ 
1 odProwadzono do więzienia, kilkje c 

zaś innych wyprawiono z miasta. e J
nUn D„OtinK czyżbyścje uwierzyli? duchowieństwo nie wyst^L 

znieważ°uój świątyni i zbezczeszczonych—
k y ■?I,e?ny Przeor zakonu Augustyanów kowieóskicl
sb’n- -Zedzi„9kl’. sfcara s,'e tylko być gotowym na każd p 
skinienie policmajstra (to wszystko dla dobra klasztornej 

órego jest stróżem), a nasz pan biskup Wołłonczewsi??' 
^*oiU-miałw0i8Z-Cze odezwad się, przynajmniój tak jak Kra?cko 
. s i w Wilnie, że kościoły w swojój dyecezyi pozamykwzai 
i uczę do Rzymu odeśle, jeżeli policya ma w świątyniacf“’» 
rabskich gospodarować. Dziś, tj. d. 30 sierpnia (11 wrze-. - 
K jelcze jeden fakcik ciekawy przybył do kroniki ko’e'deak 
wmnskiej. Barny zakupiły w kościele panien Bernardyneatorki 

za, GicrP’4cych i uwięzionych. Zmówiły si^oi ’
™fczad_^?d“eg? “eZczyzny. Jakoż dwie panny sta-J*18nnłn uatWÓ UWIĆ pttUUJ

ęiy we drzwiach kościelnych i parasolkami zagradzały_ 
drogę mężczyznom, którzy wejść chcieli. To tóż przed 
taką wartą Każdy uchylał kapelusz i odchodził. Po śpię- T 
wie hymnu, szpieg jakiś jednakże dowiedział się o nabo-jer 
zenstwie zaimprowizowanóm. Wnet przybiegł policmajsterika 
z upą żołnierzy, kozaków i z swoją gwardyą narodową""> 
W tym samym czasie odbywało się nabożeństwo w cerkwi? 
z powodu urodzin cesarza Jmci i śpiewano „Boże csra^ 
c rani. Jenerał dywizyi w pełnym mundurze i wojenny 
naczelnik gubernii, jen. Siemionów, przypędzili takoż cafiei 
uśmierzenie tego straszliwego buntu. Damska warta chcialA 
powstrzymać wojowników, oświadczając, że tu mężczyzn^ 
nie ma. Jednakże pod silną pięścią policmajstra uchyliły? 
się drzwi kościoła i orszak wkroczył do świątyni. Ksiądz1* 
odmawiał. litanią do Pana Jezusa a damy odpowiadał? 
„Zmiłuj się nad nami.“ Zgłupieli, stali, czekali i wyszli-» 
zawstydzeni. ’

Policmajster ¿ wywarł złość na jednym zuchu ubranym 
w węgierkę i w kapelusz a la Garibaldi: odprawił go do 
kozy. Damie zaś jednój już kazał wyjechać z miasta.

Oto jest życie nasze. Opowiedzcie to Anglikom.
Obecnie z Elisawetgradu N. Pan przysłał nam ukaz 

jak to mają trąbić, bębnić i co mają mówić przed strzela­
niem do bezbronnego ludu.

'iedal

FRANCYA.
Paryż, 17 września. Lękliwi wystraszyli się dzisiaj fał­

szywą wiadomością, jakoby u brzegów wyspy Madagaskar 
przyszło do wralki między fregatą francuską i parostatkiem 
angielskim, zdaje się jednak, że odwieczne współzawodm- 
two o przewagę w owych dalekich stronach świata nie do­
prowadziło do żadnego tragicznego wypadku. Jeden z dzien­
ników półurzędowych opowiada to zajście w następujący 
sposób: Królowa małego kraiku Maheli, na wyspie Mada­
gaskarze leżącego, dostała się w ręce trzech urzędników, 
którzy jój wszelką władzę wydarli , ale nadto trzymali ją 
pod strażą, obchodząc się jakoby z niewolnicą. Królowa P°' 
trafiła o tóm zawiadomić konsulów i komendantów francu- 
skich w Nossi Be i Sainte Maria de Madagascar, prosząc 
ich o pomoc. Dowódzca stacyi francuskiój posłał natych­
miast fregatę z rozkazem, aby królowój Maheli niezwłocznie 
władzę przywrócono. Fregata zbliżając się do lądu zastał»# 
2000 zbrojnych ludzi wysłanych na jój przyjęcie i ustawm; 
nych wzdłuż brzegu, a oprócz tego parostatek anr°a 1
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urz v bliskości, który zaraz posłał oficera Da fregatę francuską, 
tok' żądaniem, aby się Francuzi nie mięszali do wewnętrznych 
i oj ,praw wyspy. Ale porucznik dowodzący fregatą oświadczył, 
moi żadnych przedstawień uwzględnić nie może, zwłaszcza że

„ad francuski nigdy się nie zrzekł praw swoich do Mada-
:try( laśkaru; poczóm parostatek angielski odpłynął, a Francuzi 
¡«Zładowawszy wojsko murzyńskie rozpędzili, królowój wła- 
zer ¿że przywrócili i trzech ministrów’schwytanych zawieźli na 
izi«spe Bourhon. Szczegóły te jednak potrzebują jeszcze 
®i»l potwierdzenia.
mst,1 — Słychać że były król neapohtański, Franciszek II, 
zice ffstósował do dworów protestacyą przeciw okólnikowi Ri- 

casolego zaprzeczając temu, jakoby podniecał wojnę domową
' fci t dawniejszych prowincyach neapolitańskich.
hy WŁOCHY,
i ii Turyn, 17 września. Kiedy już spokój w prowincyach 
■ozli południowych zakłócany przez bandy burbońskie prawie 
«eni zupełnie przywrócono, błędni rycerze hiszpańscy chcą na 
kiejiowo rozpocząć walkę niby to o legitymizm, (czemu zre- 
»1(3 ¡ztą trudno uwierzyć, boć do walczenia za tę ideą najle- 
•zsti nszeby pole mieli w własnym kraju), a właściwie pewnie 
WtfJia osobistego zysku. Otóż w nocy z dnia 13 na 14 b. m. 

uoi wylądowało około 100 legitymistów, po większój części 
zym Hiszpanów, na wybrzeża Kalabryi, niedaleko Branca- 

czj leone. Gwardye atoli narodowe sąsiednich osad otoczyły 
opinatychmiast zastęp ten rycerzy, podobnych do owych, któ- 

l) (j rzy w średnich wiekach mianowicie w ojczyźnie wielkiego 
Rtórodu, który inne ludy bez proszenia go o to oświeca 
1 Mi cywilizuje, dawali dowody rycerstwa napadając i łupiąc 
' b i swych zamków przejeżdżających kupców i podróżnych. 
M Zresztą i w państwie Kościelnóm nie ustają usiłowania, 
too; ¡by przytłumiony nieco ruch reakcyjny w Neapolitańskióm, 
>luilM nowo rozżarzyć. Chiavone wkroczył znowu z nowemi 
! to posiłkami z państwa Kościelnego w granice królestwa wło­
skiego. Francuzi pilnują niby granic, ale wiele rzeczy ucbo- 
olicdzi ich baczności. To tóż dziś jedno tylko panuje zdanie, 
wjże dopóki kwestya rzymska nie zostanie załatwioną, do- 

oś.apóty niepodobną będzie zupełne uspokojenie prowincyi po- 
lP’°ludniowycb. — Nationalités donoszą, że biskupa Miletu 
sui Kalabryi przekonanego o sprzysiężenie z opryszkami 

»skazano na 6 miesięcy więzienia i 1000 frankćw grzywien, 
ęce _ Traktat handlowy, który zawrzeć ma Francya 
ia8'z Włochami, ustanowi zupełną równość obydwóch naro- 
rodldów co do handlu i żeglugi; na główne punkta już się 

¡godzono, i nikt nie wątpi żeby traktat ten nie miał być 
«•wkrótce podpisanym. Obydwa państwa zobowięzują się, 

jeżeli jedno z nich otrzyma u jakiegobądź narodu pe­
ine uwzględnienia co do handlu, uwzględnienia te i dru- 

rsttemu państwu służyć mają.
íycl

Wiadomości miejscowo i potoczne, 
źd Poznań, 21 września. Podobnie jak w tutejszej?realnej szkole 
Drioiejśkiej zakazano dziś z rozkazu rejencyjnego i uczniom gimnazyum 
^katolickiego św. Maryi Magdaleny śpiewania powszechnie dziś używa- 

«ych pieśni narodowo - religijnych a nawet zabroniono im bywać 
■ra'» kościołach, miejscach publicznych i w zebraniach jakiegokolwiek 
jfeilzaju, gdzie pieśni te śpiewają, pod karą natychmiastowego wyda- 
adftnia z szkół.
rze, — W tych dniach zawarłem będzie w Pradze czeskiśj prawdzi- 
, łie redaktorskie małżeństwo. Narzeczonym jest pan Emanuel Melis, 
KUkedaktor Dalibora; narzeczoną panna Antonina Kórscbner, reda- 
nefttorka Lady; obrzędu ślubnego dopełni ksiądz kanonik Sztulc, reda- 
gjitor Pozoru; drużbą jest dr. Juliusz Greger, redaktor Narodnich 
sta-’a świadkami są p. Wawra redaktor Casu i dr. med. Greger,

.tedaktor pisma Żiwa.

0VU
Bie. Teatr miejski Kellera. [2787]

hziś w niedzielę 22 września: Po pierwszy raz: 
W Beherscher von Ungefähr, krotochwila czarodziej- 

*“& w 2 aktach z zmianami na scenie: następnie: 
wą.Wielki balet mechaniczny, składający sięzau-
{ff|t«matów i przemian. Na zakończenie: Wielkie ta- 

!eau z baletu Der Feen-See z bengalskiem oświece-
inv""ei?' P°cz6tek 0 godzinie 7.
lnJ . W poniedziałek, 23 września, drugie przedsta- 
Ga’ienie:
jła Oberon Koeinig der Eifen,
.¡¡¿^antyczna powiastka czarodziejska w 3 oddzia-

Następnie: Zupełnie nowy balet. Nazakończe- 
wielkie tableau. Początek o godzinie 7.

l-dZ waga: Z powodu użycia lokalu na inne cele tylko 
ly: pięć przedstawień się odbędzie.

Th. Schwiegerling.

yni
do

snm
, W Grodzisku pod Pleszewem odbyło 

się dziś, t. j. w czwartek 19 września 
nabożeństwo żałobne za pomordowanych 
Braci naszych we Wilnie. Niech im Bóg 
da wieczne spocznienie, Amen. 
t2776] pleban

W czwartek 26 b. m. odbędzie się 
w Mielżynie nabożeństwo żałobne za du- 
Sze śp. księcia Adama Czartoryskiego 
0 godzinie 10. [2780]

. ?a pomordowanych braci naszych Li- 
winów w Wilnie odbędzie się żałobne 

nabożeństwo w Dolsku dnia 23 a w Wies- 
“Sczyczynie dnia 26 b. m. o godz. 10 
z rana. [2779

——
wykaz składek i ofiar pieniężnych na 

v „ pogorzelców Żerkowa.
A. p. p. 100 tai. _ Wny Modliński 5 tal.—

^akowski z Krotoszyna 16 tal. — Hr. Zół- 
, Marcel i hr. Jan Zamoyski 100 tal. — Hr. 

1 z Wrześni 25 tal. — Ks. Klajner z Du­
al. Ks. Hubner z Książa 3 tal. 14 sgr. 7 

Kostka z Goleni 1 tal. — Ks. Borwicki

Bydgeszcz, 10 września. Piszą stąd do Gazety Gdańskiej: 
z dniem 5 bm. i r nasze miasto otrzymało także giełdę. Kupcy więc 
tutejsi zgromadzać się będą w najętym na ten cel lokalu. Nie wierzą 
tu bardzo ażeby otwarcie kolei żelaznej toruńskiej na d. 1 paździer­
nika nastąpić mogło, bo roboty około nićj bynajmniej nie są jeszcze 
wykończone. I tak: brakuje jeszcze podsypki żwirowej pod szyny, 
niektórych urządzeń na całej przestrzeni, jako też i w tutejszym dworcu; 
są to roboty niemogące się w niewielu dniach ukończyć.

2 Szubskiego, 17 września. Jakkolwiek mocno dziś ścieśniony ży­
wioł polski w naszym kącie tu nad Notecią, życie narodowe w nas 
bynajmniej nie wygasło. Nowym tego dowodem, gdyby było potrzeba, 
byłaby uroczystość żałobna za śp. księcia Adama Czartoryskiego, od­
prawiona w Bydgoszczy, dnia 5 bm. Skoro tylko takowe zapowiedziano, 
spólnemi siłami wszyscy zaczęli się krzątać około niego. Wdowi grosz 
płynął na upiększenie świątyni. W dniu [oznaczonym przybrano ją 
w przybory żałobne: cztery luki zawieszone nad katafalkiem stósownie 
przybranym, na którym spoczywał wieniec cierniowy z palmami i krzy­
żem Zbawiciela, orzeł i pogoń nad wizerunkiem zmarłego, w promie­
niach rzęsistego światła, pośród zieleni i kwietnych wieńców, kirem 
zasłonione okna, powaga śród natłoku tysięcy pobożnych, wreszcie 
rekwiem wykonane przez zamówioną kapelę, wszystko to przemawiało 
do duszy, podnosiło umysł, a wtórując modłom kapłana ofiarę św. 
sprawującego, łączyło wszystkich w spólnej cbrześciańskiój modlitwie. 
Śród tego nabożeństwa ystąpił na kazalnicę ks. Zbieraki, wikaryusz 
miejscowy, który narodowość naszę ną gruncie religijnym opierając, 
przemówił do serc rodaków zgromadzonych. Już tu niejedne łzy wy­
wołało wrażenie, ale gdy po kondukcie odśpiewanym przez 15 kapła­
nów zabrzmiał z tysiącznych piersi hymn „Boże coś Polskę,“ łzy rzu­
ciły się już strumieniem, drżenie święte ogarnęło obecnych, z zatarciem 
wszelkich różnic jedno tylko błaganie wyrywało się do Stwórcy nieba 

ziemi. To uczucie łączyło Polaków chrześcian, ale witaj i ty z ser­
cem polskiem Izraelito, który śladem braci warszawskich ofiarowałeś 
światło na ozdobę tej narodowej uroczystości. Dzień 5 września będzie 
zapisany nie już w annałach pseudohistoryków, ale w sercu każdego
prawego Polaka z nad Noteci.

Wiadomości literackie.
— Temi dniami wyszła z druku w Poznaniu, u L. Merzbacba, 

paruarkuszowa broszura pod tytułem: Ostatnie chwile Joachima 
Lelewela. Prócz opisu ostatniej krótkiej choroby Lelewela, jego 
podróży do Paryża i śmierci, znajdujem tu także trzy mowy powie­
dziane nad grobem sędziwego naszego patryoty i historyka. Nie wiele 
zaś tygodni temu ukazała się w Brnkselli, w nakładzie Zygmunta 
Gerstmanna, pokrewna publikacya pod tytułem: S. p. Joachim Le­
lewel. Składa się ona z dwóch mów powiedzianych wBrukselii dnia 
7 czerwca na posiedzeniu odbytćm w celu oddania hołdu pamięci zga­
słego męża. Jednę z tych przemów miał obywatel Wiktor Heltman, 
drugą obywatel Leopold Lew Gawaszkiewicz. W końcu książki czy­
tamy prospekt na wyjść mający żywot Lelewela. Powtarzamy tu pro­
spekt ów w całości:

Prenumerata na dzieło p. m. Wizerunek Joachima Lelewela, w piś­
miennictwie polityce i retoolucyi, skreślił Leopold Lew Sawaszkiewicz,

Do W. Zygmunta Gerstmanna, księgarza wydawcy w Brukselli.
Szanowny panie! Dobre chęci, jakie pan, z tytułu wydawcy dzieł 

polskich, okazujesz w sprawie tyczącej się naukowego spadku po śp. 
Joachimie Lelewelu, skłaniają mnie do wynurzenia mu mojego pojęcia 
w tćj rzeczy. Trybun ten ludu jak był za życia, tak po śmierci zo­
stanie jeszcze na długo wywieszonym znakiem, około którego walka 
wewnętrzna w Polsce o zasady będzie się toczyć. Przed zgonem swoim 
widział on z niemałą pociechą, że zwycięstwo nachyla się ku tabo­
rowi, w którym całe życie walczył. Od ostatecznego zwycięstwa bo­
jujących pod tym znakiem, głównie zależy niepodległość naszój oj­
czyzny i vice versa.

Co przy śmierci i pogrzebie śp. Lelewela w Paryżu, oraz potćm 
zaszło, wykrywa: że są ludzie co obcięliby rozdrapać, przygasić, Inb 
uszczuplić jego sławę, a tóra samóm nadeptać zasady sprawy ogólnej. 
Za życia częstokroć on narzekał, że mieniący się nawet ścisłemi przy­
jaciółmi nie rozumieli go i potwarzali. To com wyrzekł na prędce 
w głosie, który pan drukujesz, może być uważane za urywek przed- 
słowia do żywota naszego patryareby. Przez lat wiele zbierałem ma- 
teryały do jego biografii i pomimo uczucia osobistćj nieudolności, mu­
szę z nią wystąpić. Na to, rozumie się, potrzebuję dołożyć siła jeszcze 
pracy, a samo wydanie nie małe koszta pociągnie za sobą. Dzieło 
składać się będzie z 400 około stronnic 8. Takie przedsięwzięcie nie 
może się obejść bez pomocy gorliwych rodaków, którzy w tej mierze 
raczą się zgłosić do mnie pod adresem jak niżej. Możesz pan sam 
także i przez znanych mu dobrze korespondentów, zbierać na ten cel

składki [z Witaszyc 2 tal. — Ks. Mencel kollekty 
ze Śremu 8 tal. — N. z pod Jarocina 5 tal. — Słu­
dzy seminaryjscy z Poznania 1 tal. — Elew Sie- 
dziński 1 tal. — Hr. Radolińska i br. Bernard Po­
tocki 20 tal. — Z Rogalina składki 7 tal. 14 sgr. 6 
fen. — Z polecenia N. A. p. Brzeski registrator 16 
tal. 20 sgr. — Ks. Rodojewski z Mieszkowa 5 tal. — 
Z Ostrowa M. G. 1 tal. 15 sgr. — Z Jankowa N.
M. 2 tal. — Z Zakrzewka J. Gr. 1 tal. 20 sgr. — 
Josnicka z Koszkowa 10 tal. 5 sgr. — Z Środy N.
N. 5 tal. — P. Zukerelli 5 tal. — Z pod Gdańska R.
C. 3 tal. - P. C. zCh. 2 tal. — ~
z Gębie 10 tal. — Sokolnicki
Ks. Krzywiakowski 20 tal. — 
centego ze Środy 4 tal. — P. 
od uczni ze szkoły 4 tal. 25 sgr. — P. Jagielski 
Ludwik z przesyłek do redakcyi Dziennika 250 tal.
— Z Sielca p. nauczyciel 10 sgr. — Z pod Rawicza 
N. N. 3 tal. — Magistrat z Grabowa 15 tal. — Hr. 
Józef Mycielski z Rokossowa 50 tal. — Znajomy z 
pod Kobylina 10 tal. — P. Witkowski z Poznania 
10 tal. — Magistrat ze Lwówka 13 tal. 13 sgr. 4 
fn. — Ks. Pawlicki z Czerwonej wsi 2 tal. 5 sgr. — 
Z Nowego Tomyśla od magistratu 7 tal. 10 sgr. — 
Z Leszna anonim 1 tal. — P. Grossmann z Gro­
dziska 3 tal. — Z pod Wągrówca Deus! etc. 2 tal.
— p. Szymońska z Ochli 3 tal. — ks. Wysocki z 
Blugowa składki 3 tal. 10 sgr. — ks. Winowicz z 
Starego Grodu 5 tal. — Wny Faustyn Haak z Nowca 
po raz wtóry 100 tali — Haase z Wrocławia 1 tal.
— Słomowski z Poznania 5 tal. — Gmina żydowska 
z Dolska 3 tal. — Składki od gazety żydowskiój 
z Magdeburga 22 tal. 3 sgr. 9 fn. — Kabał z Ra­
koniewic 7 tal. 18 sgr. 6 fn. — Z Raszkowa kabał 
żydowski 8 tal. 9 sgr. — p. Otterzahn 2 tal. 22 sgr.
— p. Kuntńer aptekarz 15 tal. — panowie Moll z 
Leszna 5 tal, — Bronisz 5 tal, — komisarz od N. 
1 tal, — Szulc ze Słupi 5 tal, — Cohn z Poznania 
3 tal, — z Kwieciszewa od F. B. 3 tal, — Adolf 
Kantorowicz z Poznania 1 tal, — Hirsch Loewis- 
soehne 3 tal. — Magistrat z Pleszewa 50 tal, — 
Ekspedycya Gazety Szląskiój 1 tal. 5 sgr , — Ma­
gistrat z Gąsawy 3 tal. 11 sgr, —Korporacya żydow­
ska z Schievelbein 10 tal, — Hr. Mycielski resztę 
do 100 wierteli zboża i gotówką 100 tal.

W. p. Paliszewska 
z Kajewa 10 tal. — 
Towarzystwo s. Win- 

Kiliński z Kobylina

Przesyłając powyższy wykaz wszelkich dobro­
czyńców z nazwiska, którzy szczodrobliwością swoją 
dotychczas przyczynili się do przyniesienia ulgi pogo­
rzelcom naszego miasta, składamy im najczulsze 
dzięki, wołając z głębi duszy wdzięczniój: Bóg za­
piać i upraszamy zwłaszcza szanowne duchowień­
stwo po parafiach i panów nauczycieli po gminach, 
aby łaskawie potworzyć chcieli w miejscach pobytu

swego komitety i jak najgorliwiej zajęli się zbiera­
niem od miłosiernych i czułych serc dalszych ofiar 
jak w gotowym groszu tak w zbożu.

Dnia 19 września 1861.
Komitet ku wsparciu pogorzelców

Żerkowa,
Wolniewicz, burmistrz, Ks, Łukaszewicz. 

____  Dr. Adamkiewicz.
Na pogorzelców ’ w Bługowle, w powiecie Wyrzy­

skim wpłynęło dotąd jak następuje :|
Składka z Szubina tal. 4. — Pani Tuchołka z Bra- 

lownicy tal. 3. — Pan BornzJasińca tal. 3. —Pan 
Jasiński z Sławianowa tal lo, szefli grochu 4, i bo- 
chenków chleba 16. — Pan Fikorski z Nakła sgr. 10. 
— Ks. w. Kolany z Nakła tal. 1. — przez pana Gra­
bowskiego z Bondcza składka! z Kcyni tal. 60. — Ze 
Śremu bezimienny tal. 1. — Pan Koczorowski z Dę­
bna tal. 5. ■— Ks. Bankiet z Glesna tal. 2. — Ks. 
Lemieź z Sadek tal. 1. — Radca sprawiedliwości 
Rabę tal. 1. — Ks. Kinecki tal. 1. — Ks. Henning 
tal. 1. — PP, Adolf Kaźmierz i Karol Koczorowscy 
po 10 szefli żyta, 5 szefli grochu i 5 szefli jęczmie­
nia. — Ks. Szews 3 szefie żyta. — Pan Grabowski 
z Augustowa 12% szefla żyta. — Pan Grabowski 
z Bondcza 15 szefli żyta i 10 szefli jęczmienia. 

Bługowo, dnia 14 września 1861.
Ks. Wysocki.

Instytut poprawy w Kościanie potrzebuje
jeszcze w tym roku 150 sążni drzewa twar­
dego. Podania przyjmuje dyrekeya tego za- 
kładu i udzieli kondycye dostawy. [2774]

Młoda osoba, Polka, która ukończyła
edukacyą swoję w Francyi, życzy sobie od 
1 października r. b. udzielać lekcye języka 
francuskiego, angielskiego i muzyki. Oraz 
familia jśj jest gotowa przyjąć panienki na 
pensyą któreby na jaki pensionat dochodziły, 
lub tóż prywatnie chciałyby odbierać wykształ­
cenie; oprócz pomocy szkólnój będą miały 
ciągłą wprawę w konserwacyi francuskiój. 
Tymczasem bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można w Poznaniu: Małe Garbary nr. 6 
u właścicielki domu. [2701]

Organista, kawaler, wysłużywszy wojsko­
wość, poszukuje miejsca. Bliższą wiadomość 
udzieli P. Szumiński przy kościele św. 
Wojciecha w Poznaniu. [2750]

listę prenumeratorów. Co do ceny życzyłbym abyś ją wyraźnie oznaczył, 
stósownie do własnego doświadczenia.

Mówiłem o mojćj nieudolności ; z jakiego więc powodu domagam 
się u publiczności posłuchania? Nie z innego, jak aby dopełnić naj­
świętszego obowiąsku, który mi ciąży na sercu. Widzę żarzewie złego, 
które może się rozszerzyć; wybiegam z tłumu dla ugaszenia pożaru 
w zarodzie. Z drugiej strony widzę wielkie dobro, które jako służbista 
narodowy wykazać powinienem.

Polska ma wielki skarb moralny; trzeba jeno aby go umiała oce­
nić, zużytkować. Dzieła piśmienne śp. Lelewela, są wprawdzie ogło­
szone, każdy je może czytać i wyrozumiewać, według stopnia i miary 
osobistych zdolności. Mąż bowiem, któremu dziwnie zarzucano że mil­
czał, nierównie więcój pisał i mówił, od wszystkich swoich poprze­
dników i współczesnych. Lecz te dzieła tak obszerne, po większój 
części dla samego stylu, są nader trudne do wertowania dla powsze­
chności. Stąd wypływa niezbędna potrzeba wystawić treść światła, 
nauk, zasad i odkryć w nich zawartych, piórem łatwym, jasnym, ży­
wym, aby się jak najrychlój rozlały w całym narodzie, stały się na- 
wścież otwartą dla wszystkich własnością. Wytrawniejsze umysły 
w kraju do podobnej pracy jeszcze mają wrota zatarasowane; na tu- 
łactwie zapewne wygodnie byłoby spuszczać się na zdolniejszych. Pod­
uczony doświadczeniem na to czekać nie myślę i sam biorę się do 
dzieła Jeśli napotkam współzawodników, tém lepiój1, niewypowie­
dzianie to mnie ucieszy. Ludzie zawsze tam się zbiegają, gdziekol­
wiek spostrzegą gonitwy.

Dotąd mówiłem o materyałach, przystępnych dla każdego pisarza. 
Niech mi wolno będzie nadmienić choć odrobinę, o wyłącznych pra­
wie, jakie do tego posiadam. Wątpię aby ktokolwiek miał więcój ode- 
mnie, albo tyle nawet sposobności poznania z bliska nieodżałowanego 
patryareby naszego w różnych czasach, ktoby tak długo z nim żył 
razem. I tak słuchałem naprzód jego trzyletniego kursu ihistoryi 
powszechnej w uniwersytecie wileńskim, kiedy był u szczytu chwały 
w zawodzie swoim nauczycielskim. Pierwszego zaraz roku raczył mnie 
przybrać sobie za domowego ucznia. Następnie przez lat kilka w War­
szawie widywaliśmy się ledwo nie codziennie, wyjąwszy podczas wojny. 
Na tułactwie często objawiał chęć, abyśmy się z sobą połączyli i szczę­
śliwy byłem to zobopólne nasze życzenie przywieść do skutku. Przez 
dziesięć lat, to jest: od r. 1842 do 1847, a potem od r. 1856 do 1861 
byłem w Brukselli nieodstępnym towarzyszem jego życia, aż do por­
wania go pod niewyjaśnionemi pozorami do Paryża.

W ogólności, od pożycia w Warszawie aż do ostatnich chwil, po- 
magałem śp. Lelewelowi w niektórych pracach historycznych, o czćm 
sam w dziełach swoich wspomina. Pracowaliśmy na jednej i tej sa­
mej niwie, wspólne mieliśmy mozoły, jednostajną wiarę polityczną, 
z bardzo małą różnicą odcieni. Nie wiem czy komuniebądź, w długich 
i poufnych rozmowach, wynurzał się z taką szczerością i zaufaniem, 
jak przedemną: o wypadkach i ludziach publicznych. Wiedział od 
dawna że piszę jego biografią. Nieraz zaręczałem, że jeśli go prze­
żyję, będę bronić-jego imienia, jako ostrzelanej chorągwi narodowej; 
że wszakże nie umiem jurare in verba magistri, wszelki obraz 
podobny, z natury malowany, musi mieć swoje światło i cienie, i po­
gląd mój na jego żywot będzie ze stanowiska ściśle krytycznego. Oto 
jest, w obec nieśmiertelnego rodaka i narodu, dług przezemnie zacią­
gnięty, z którego pragnąłby ile możności się uiścić, skoro zamiar mój 
znajdzie poparcie w sercach chciwych oświaty Polaków.

List niniejszy, jeśli się podoba, możesz pan drukiem ogłosić, jako 
rodzaj programu do zapowiedzianego dzieła. Spodziewam się że do 
bliższej między nami umowy celem wydania onego, niedługo z zobo- 
pólną przystąpim ochotą. Leopold-Lew Sawaszkiewicz.

D. 30 czerwca 1861. No. 11, rue de Dublin, Bruxella.
Mocno dziękuję p. Sawaszkiewiczowi za ufność, którą biorę za za­

chętę do uczciwej pracy. Z największą przyjemnością przyjmuję po­
dany projekt i ogłaszam list powyższy, który najlepiój posłuży za 
program do dzieła. Książka tak obszerna starannie wydana, z por­
tretem śp. Lelewela, dla subskryptorów wyniesie franków 12, po wy­
drukowaniu cena podniesie się do franków 15.

Zygmunt Gerstmann, 
księgarz wydawca w Brukselli.

Tym sposobem mamy już zapowiedziany drugi żywot Lelewela 
przez jednego z najbliższych jego przyjaciół skreślony (z prospektem 
na pierwszy, wystąpił już dawniej p. Leonard Chodźko). Oby chociaż 
jeden z nich przyszedł do skutku!

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 466 sgr. 2ffen. 3.
Z Gniezna tal. 1, — P. Józef Taczanowski z Choryni tal. 25.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Walne zebranie członków Towarzystwa 
kasy pogrzebowćj nauczycielskiój w W. Ks. 
Poznańskióm odbędzie się w Poznaniu dnia 
3 października rb. w Odeum o godzinie 10 
przed południem. [2777]

Ignacy Pajewski,
przy Chwaliszewie nr. 95 obok apteki,

składa Szanownój Publiczności podziękę za 
dotychczasowe względy. Podeszły wiek 83 
letni i punktualność przemawiały za mną.

Dzisiaj czując się jeszcze zdolnym do 
usług, upraszam o łaskawe dalsze względy, 
i to: o prenumerowanie u mnie na Dziennik 
Poznański, Gazetę W. X. Poznańskiego, Po- 
sener Zeitung, Nadwiślanina, Tygodnik ka­
tolicki itd.; to jest: na wszystkie swojskie i 
zagraniczne gazety i pisma czasowe [2789]

Aukcya mebli nowych.
Z powodu zmniejszenia składu mebli 

sprzedawać będę w wtorek. £41 wrze­
śnia b. r. od godziny 9 przed południem 
w sali zabndowania tylneso 
przy ulicy Wilkelmowskiej 
nr. 1865 (dawniój hotel Bawarski) wnijście 
przez podwórze, publicznie więcój dającemu 
za gotowiznę

nowe meble mahoniowe i 
brzozowe

jako to: pewną ilość rozmaitych sof i krze­
sełek najnowszego kształtu, fotelów, stołów 
z płytami, marmurowemi i bez takowych, 
dwie piękne damskie umywalnie, materace 
na sprężynach stalowych, szafę dp książek, 
wielkie godło i machinę do prasowania fry- 
zek najnowszój konstrukcyi o 8 rozmaitych 
żelazach. Zobel,
[2783] kr. komisarz aukcyjny.
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Postęp, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowśj, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do­
tychczasowej przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­

tretami, rozprawy społeczeóskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznój ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tćjże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

[1838]

I Najlepsze stralzundskie karty ' 
i do grania

poleca Adolf Asch, »Î [2788]
« ,—ulica Zamkowa 5.
hfWJff *• ‘rrAAaw

Tapety
w najnowszych i najgustowniejszych deseniach 
polecam po jak najtańszych cenach. Próby 
przesyłam i domom zamiejscowym bezpłatnie. 
[2784] Natlian <?hai*ig.

NB. Sprzedaż przeszłorocznych deseni 
po nader umiarkowanych cenach trwa wciąż.

__ _ Pierwszą przesyłkę
tdtOWSkich trwałych rzepek otrzymali

TT. F. Meyer i Sp.
[2785] przy placu Wilhelmowskim nr 2.

Księgarnia M. Jagielskiego w Poznaniu 
przyjmuje prenumeratę na:

LengerkegO, Kalendarz gospodarczy 
na rok 1862. ' [2736]

»
Moderatory jako 'tśż lampy 
wszelkiego gatunku reparują 
się dokładnie, stare zaś lampy posuwane 
opatrują się w zapały regulatory i palą się 
po wyporządzeniu jak nowe.

11. Klug,
[2791] ulica Fryderykowska nr 33.

Sterna Hotel Europejski. Właściciel dóbr Sł^nmfcu 
z Wrocławia, pani Wolszleger z Iwna, porucini 
Wiese-Keiserswaldau'z Kocibusu, obywatel P«/, . 
ski z Torunia, kupcy Pągowski z Gdańska St»i 
r/ Frankfurtu n. "M" Rom-monn „M., Bergmann z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Obywatel Jaeer z Wier«, 
pani Mittelstadt z Kościana. W»/

Wiadomości lian «Iłowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu ■** 

Dnia 21 września. i,'
Zyto: znowu wyższe ceny, na wrz.-paź, 4jt 1 

paż.-list. 45'/« żąd., 45 pi., list.-gr. 45% tal. ¿/i** 
Okowita: ożywiony obrot, z beczka na wrzeń wożywiony obrot, z Beczką na wrzcś li 
pł„ 19% żąd., paź, 19% pł., 19% żąd., paźA-Ufti 
żąd., kw.-maj 19% pł., 19’% tal. żąd.

Berlin, 20 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—86 tal. »a 

jakości. Zyto: wyp. 5000 centnarów, w miejscu 2(1%

> 0.
polecają, swój w najnowsze utwory 
zupełnie zaopatrzony
skład mnzykaliów i instytut 

pożyczalni mnzykaliów
pod jak najliorzystniejszenii 
warunkami.

Ed. Bote i G- Bock.

djpTĘ/f Sporządzam deszczochrony o 6 
WSIcW prętach polne i podróżne. Również

Mr* reparuję takowe.
©. Mania,

tokarz i fabrykant deszczochronów, przy 
placu Sapieżyóskim 5 pod Białym Orłem.

[2617]

Handel towarów kolonialnych, wina i wy­
szynk w bardzo ożywionóm mieście prowiu-
cyonalnóm W. Ks Poznańskiego, bezpośre- funtów 53-54%,na wrz.iwrz.-Paź. 52%--%"^ 
dnio nad koleją Wschodnią i nad spławną 53, paźd.-list 52%—53, łist.-gr. 52%—%—%-53'T 
rzeką położony, jest Z powodu zaszłych oko- Wiosenną odstawę 51%—52 tal. pł. Jęczane; 
liczności wraz z towarami będącemi jeszcze wielki 36—46 te!- n-’ —- j-«——

w zapasie i utynzyliami handloweroi, pod
nader korzystnemi warunkami, do wydzierża­
wienia. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

[2781]

uwę 01 rai. pł. Jęoiaiiet
tal. Owies: na odstawę lepsze ceni ha 

miejscu 1200 funt. 22—26, ną wr, t 1,, 
i'/«. naź.-list. 24’/___’/. eiiat <uł 111

Król, nadworni handlarze muzyk aliami. 
[2782] Poznań, nl. Wilhelmowska 21.

Noże stołowe
jako tśż najrozmaitsze noże kuchenne, kie­
szonkowe, do polowania, brzytwy i inne noże 
i nożyczki, łyżki z nowego srebra, instru- 
menta konowalskie i owczarskie w obfitym 
wyborze poleca C. Preiss,
[2786] , nożownik, ul. Nowa nr 3.

Są do sprzedania z wolnej ręki w Króle­
stwie Polskióm dobra Boby, w gubernii lu- 
belskiój, 5 mil od m. Urzędowa, 2 mile od 
Józefowa nad Wisłą, 75 włók miary nowo- 
polskiej, w liczbie których 25 włók lasu, 
grunta pszeniczne, cena 400,000 złot. poi.

Bliższe szczegóły — osobiście lub listo­
wnie w Warszawie, przy ulicy Widok nr. 
1575 u podpisanego.
[2778] Ejutlwik Keinsclmessel.

obrot słaby, w ujiejseu i«uu runu a—40 na wrz tir 
wrześ.-paźd. 24%, paź.-list. 24%—%,ęiist.-gr. 2ff ' 
—%, na wiosenną odstawę 25 pł., 25% tal. żiłkic 
Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez Uln 
czki 12%, z beczką na wrz. i wrz.-paźd. 12'/, 
%«—%—%, paźd.-list. 12%,, list-gr. 12%,-ó— 
’%«, gr.-sty. 12%, pł., sty. luty 12% żąd, kw.J 
12’%«—%, pł., 12% tal. żąd. Okowita: w- 
170,000 kwart, w miejscu 8OOO0/° Trallesa 21’/,i|i( 
czką na wrz. 20%-21, wrze.paż. 20’/,-'
- ”/,, pł., 21 żąd., pażd.-list. 2073—%,—%, d 
grud., gr.-sty. i sty.-luty 20%-%—%, kw.-maj

tal. pł. ’ Jhhv
Wrocław, 20 września.

Na targu:

Dla gospodarzy!
Prawdziwe żyto proboszczowskie w plombowanych oryginalnych opakowa­

niach, hiszpańskie jako też kampińskie żyto dubeltowe poleca jak najtaniej 
skład nasion 

braci Auerbacli.[2771]
Wszelkie gatunki koniczyny, traw i rozmaitych nasion gospodarskich na

zasiew jesienny mają w zapasie i sprzedają po umiarkowanych cenach 
[2772] 1 bracia Anerbach*

Wielka aukcya cygar.
W środę, 25 września od godziny 9 przed 

południem sprzedawać będę w lokalu aukcyj­
nym przy ul. Szerokiej 20 i Butelskiej 10 na 
rachunek zamiejscowy za goto-' 
wiznę więcój dającemu znaczną ilość 
cygar iiamlnirgskicli, brenień- 
skicli i 2 Palatynatu.

Lipschitz,
[2790] komisarz aukcyjny.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękua
sgr.

89—95
91—93
60—62
45—47
24-26
54—57

śred.

86
88
58
43
22
52

pośled.
sgr,

76-80 
76-80 
53-56 
39-41 
19—JO 
45-48

|ępn
aas
R

Izie

Furmanki pod meble
poleca spedytor
2189] liudolt liabsilber.

"t—O. di łd—«0 „ma
Na giełdzie: ,Zyto: wyższe ceny, na wrz. 46'f 

wrześ.-paźd., paźd.-list., list.-gr. i gr.-sty. 46, k#0W 
maj 46’/« tal. pł. Olój rzepiowy: ceny niewljl/a 
nione, wyp. 100 centnarów, w miejscu 12 pł., n , 
wrz. i wrz.-paź. 12%, żąd., paź.-list. 12%, pł. liitTOl 
gr. 12%, kw.-maj 12% tal. żąd-, Okowita: n»UDp 
cnićj się trzymała w cenie, w miejscul9%, na wn r • 
19% pł., wrz.-paź. 19 żąd,, paź.-list. 18%„ kw.-mlże 1 18’/, tal. pł. L

Szczecin, 19 września. ‘
Na targu: Pszenica: węcpel 72—84. Zyto: ♦ 

—51. Jęczmień: 34—40. Owies: ,22--25, Groclw 
44—50 tal.

Bydgoszcz, 20 września.
Na targu: Pszenica: węcpel.72—82. Zyto: noweU r 

—47 tal. Zboża jarzynnego nie przywieziono na tar t

F. Bogusławski,
JKo. i3. Ulica WiSIselmowsfea. ]¥o. 13.

Niniejszem mam honor donieść, iż z dniem 1. Października r. b. “ 
^otwieram mój

HANDEL TOWARÓW IODNTCH I KONiEKCYI
przy ulicy Wilhelmowskiej No. 13.

^•rasybyii de K*èasnag*Sa.

przeto ceny podane być nie mogą. Groch: 42—«raz 
Okowita: 8000% Trallesa 21% tal. Perki:
12 sgr.

dnc

i [2775]

Harlemskie i berlińskie cebulki kwiatowe
w wszelkich gatunkach polecają wedle katalogów bezpłatnie się udzielających 

[2773] bracia Auerbacli.
Herbatę czarną, Pecco

polecam funt po
8, to, i», i© ł ao zip.

Gatunki te oględnie przezemnie wybrane, łaskawych odbiorców zadowolnią 
zupełnie. J. N. ŁEITGEBER. [2746]

Dnia 21 września.
Bazar: Właściciele dóbr Radoński z Dominowa, Seza- 

wiński z Brylewa, Szułdrzyński z Lubasza, pani 
hr. Bnińska z Samostrzela, proboszcz Sumiński z 
Samostrzela.

Betel da Nord: Kupiec Krause z Koblencyi, pełnomo­
cnik Siedmiogrodzki z Nowej wsi, inspektor Pe­
tersen z Milicza.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Zbijewski 
z Kr. Polskiego, dzierżawca Quoos z Zaborowa, 
obywatel Emmelz Stęszewa, kupiec Stritt z Byd­
goszczy.

Hotel Berliński: Rendant Zingler z Dusznik*, kupiec 
Hausler z Głogowy, pani Basset z Wrocławia.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Malczewski z Toni- 
szewa, dzierżawca Dutkiewicz z Rzegnowa, oby­
watel Jordan z Różowójgóry, urzędnik Meissner 
z Chwalencinka.

SSyliusa Hotel Drezdeński: Fabrykant Bressler z 
Gdańska, kapitan tHagen-Schmiedeberg z Berlina, 
kupcy Jungmann z Halli, Lehmann z Królewca, 
Markwald z Szczecina, Sachs z Starogardu, Lichten­
berg i kapitalista Ilenning z Kolonii.

Bnscha Hotel Rzymski: Fabrykant Rapp z Schram- 
trergu, kupcy Klein z Paryża, Kiihl z Genewy, 
Schirach z Magdeburgu, Seckbach zMoguncyi.

Poznań, 21 września. Kr. biuro statjttjMkeg 
w Berlinie podaje ceny przecięciowe miesięczne czP 
reck głównych rodzai zbóż i ziemniaków (o zoiMl 
czniejszych targach pruskich w miesiącu siewaniu 
1861 obliczone na srebrne grosze i szefie jak u 
stępuje:

W miastach
W. Ks. Pozn.
1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa 
5 Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

ne$
psze­
nica

75%,
83 "V
76%,
89%,
78%,
78%,
77%,
73%,

żyto jęcz­
mień owies pei

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 20 września.

Papiery pmkie. |

Pożycz, dobrow...........
—— rząd...... ..•••«..
— 1859.
— 1866_____
— 1858_____
— prew.1855........

Obiigi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March.......
— Pru# Wsch.....

%
4’/,
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3’/./«
3%
i

Pomor,.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
gwar. B.........
Prus Kach......

»V.
d»no.

pła­
cono.

94%

86%

102%
102%
107%
102’/,

99%
117
89%
88

Kosy. poży. angiel.......
Polśk. obiigi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis.z.n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądie.
Frydrychsdory.............

66%

90
99%

Złota iunt. cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipskn
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weaii..

50”„ 
51%, 
51 %,
56%.
50%,
54%,
56%,
48%,

37%,
36%,
35’»,,
46’’,,
40%,
45
44”,,
37%,

24%,
25%,
25%,
27%,
28%,
27%,
27%,
22%,

Ceny w przecięciu w miastach:
13 pr. pruskiej 
8 W. Ks. Pozn. 
5 pr. brandenb. 
5 pr. pomorsk. 
13 pr. szląskiój 
8 prow. saskiój 
13 westfalsk.
16 nadreńsk.

81 %, 
77’’,, 
84%, 
89 %, 
77’»,, 
91 %, 
103 %, 
107%,

47%,
52%,
55’/,,
53%,
58/\,
61%,
71%,
73%,

35%, 
40%, 
44”„ 
42%, 
43 %, 
47
57%,
57%,

24%,
25
27%,
30%,
26
29%,
38|%,
35%,

iR
OSZ

14'/
15 
13 
15%
15‘i 
16’(
lSjje< 

dn

'’bm
wb
ko/

acl

18",i mt
iy:'" wa 
17,11
21”,i W] 

ni«

— , rent. March......
— Pomor............
— W. Ks, Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch«
— Nadreńskie.......
— Saskie.................
— Szląskie.........

Papiery ugranicine. 
Anstr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obiigi 250 fl..., 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży, Słfcgl..

4
3%
4

3’/,
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

97%

86%

99%

87%
100

94%;
91%l

96%
99'/,

96%
99%j
98%
99%
99%

49% 
59 %ł 
63%'

Akcye kolei ielainych,
Berlin.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd.. ..
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

riajnow...............
Brzeg-N iskie....... —-.
Kożlo-Bogumin............

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot....—
Półn, Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i "

— L:t. B.... 
Opol-Tamowic. 
Starogr.-Pozn...

%
iv

dano.
pîa- |
cono. %

dX. pła­
cono*

5
4 93

100’/« Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stów, kas............ 4 117

5 — 23’/, Beri. Tow. band......... 4
95%

78%
— — — Gdański bank priw.— 4 —
4 — 85% Dysk. Udział komin... 4 — 86%
4 — 92% Gota, bank, pryw........ 4 — 72

— __ 113’/3
109’«.
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